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Poznańczycy.
Nadeaszły przecież jaśniejsze dla nas chwiłe. 

Po stai przeszło łatach niewoli padły słupy grani- 
c®aą, które nas dotąd rozdzielały, znikły rządy 
zaborców, daięki którym, my dsieca jednej matki- 
ziemi stawaliśmy się dla siebie coraz bardziej 
obcym. Nie znaliśmy się między sobą i nie zna
my się dotąd, bo i jakże mieliśmy się poznać, kie
dy nom broniono dostępu do siebie, a choć nie
kiedy uzyskało sóę przepustkę na przejazd przez 
g®atócę do Królestwa lub Poznańskiego, zawsraa 

J>jfe «śeć na hacgsąo^ by jąka gafr 

cyant pruski lub rosyjski nie ujrzał aa, nas coź 
podejrzanego łub ..niebezpiecznego“ i me zapro
wadził tam, gdzie człowiekowi porządnemu nie- 
baidtao przyjemnie praóbywać. Be to trzeba była 
zachodów, by się dostać choćby do takiej Czę
stochowy, a choć tam ludziska na modlitwę je- 
cha® i papiery miefli w porządku, przecież naeias 
dość się nadrżeli ze strachu parad podejrzanym® 
koOTniami moskiewskimi

Dziś, dzięki Bogu, wszystko te już’ mmęło, ite 
własnej ziemi nie potrzebujemy lękać się cu
dzych urzędników. Oboć nie wszystko jeszcze «!

Sbfiś jęa^e afeu^oue, * im» 
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wsscfioSzie i sajefiodzte jeszcze fronty wojenne, 
przecież już można swobodnie przejechać się po 
potfe&fej ziemacy, można befc strachu i wiełkicłi 
kłopotów zbliżyć sśę do naszych braci, 0Й któryełi 
tyle lat oddzieleni byliśmy. То żbliżantłe się do 
siebie i wzajemne aię poznanie, to r®acz nfezmier- 
feego d$a nas ипаейеаиа. Tyleśmy ржей te oto 
e górą łat jer poszczególnych zaborach przeżyli, 
tyło prześladowań znSeśtó, że mimowołi nasuwa si^" 
nam pytanie, jak też wyglądają ей nasi bracia 
я Poznania, jak ea z Królestwa. OzytaKniy wpra
wdzie wielo o tern, eo wycierpieli pod żelazną 
pięścią pruską, eo pod kretem rosyjskim, ale dziś 
obcięlibyśmy wiedżieć, jlafcimi wyszli z tych prze
śladowań, w jakim stanie została ich odzyskana 
■wohsość.

Może najbardziej pod tym względem interesują' 
nas rodacy z Poznańskiego. Oni tam, kto wie, ezy 
nie najwięeej wycierpieli, oni najdzielniej opśeraS 
się ciemięzcom, a choć sroga była nęka, która ich 
gnśoSa, иге ugięli paued nią karku, nie dali się 
złamać, owszem wyszli z tej walki moehiiiejsi, niż 
byli wtedy, kiedy ją rozpoczynali. I dziś, kiedy 
W tych ciężkich, dla nas pocsątkacth życia на woł- 
nośea rozmaicie u. mas bywa, dpiatają пйв nieu
stannie wieści, że u nich wszystko w porządku, 
że wszystko idzie jak najlepiej.

Wynieśli się od nslch Prusacy, (Kii bez zamie
szania ujęli w swe ręce rządy i spe&mją je do dnia, 
dzisiejszego z wielkim pożytkiem <йа siebie i dla 
całego narodu. Zaatakowali ich Niemcy, rei nie 
ulękli się, ale natychmiast stanęli do walki; I nie 
tylko potrafili siebie zwycięsko bronić, sle jeszcze 
spieszyli 2 pomocą na inne fronty, które już pod 
przemocą nieprzyjacielską chwiać się zaczynały. 
Zabrakło nam chteba, straszny głód zaglądał w 
oczy. Poznańezycy pierwsi pospieszyć z pomocą. 
Od nich ®ty i do dziś dnia- idą do Królestwa i Ga-; 
Scyi pociągi naładowane ziemniakami i innymi 
artykułami spośytosaymi, tez których, Pan Bóg 
wie, ©oby było z nami. Же tyłko sami sobie dają 
radę, ale i tanym dzfefeiieom ponsagjaąą W biedzie 
i niedostatku. ■

To też nic dziwnego, żo oczy wszystkich zwra
cają sSę na nich в podziwem, że tyle w mfeh siły 
1 hofflto, że tyle тЭЬкй i serca ®a współbraci. ■—* 
I nrfnKHwofi budzi się w sercach' Dużych zazdrość, 
» .1 йёё Mctteh .О&ЖЙВД 8Й 

jak oni; сйсйеКЬуйту poznać ich lepiej, przypa
trzeć się z Maska ich życiu i stosunkom.

W ramach jednego 'artykułu niepodobna, naraz 
wszystkiego pomieścić, zwrócę jednak uwagę na 
jedną tylko race®, której brak tak boleśnie dziś1 
odczuwamy, a oni w całej pełni ją posiadają —- 
mianowicie ufa jedność i zgodę, jaka wśród nicłi 
panuje.

Wróg, który ich gniótł i Chciał miiązcayc do
szczętnie, nie przypuszczał nawet, że właśnie 
przez ten uicatek da im sposobność do nabycia mo
cy, która kh .potężnymi uiezyni. Poznali bowiem 
zaraz, że tylko wtedy nie strąiwi ich zachłanność ’ 
pruska, jeffi wszystkie stany i zawody staną je- 
dnozgodnie dlo walki', jeśli wspśfegmi siła-mi będą 
budować to, co wróg ich chce im koniecznie zni- 
ezcizyć. Stanęli więc do pracy wszyscy, włościanin 
i robotnik, raemieślrdk i przemysłowiec, świeccy 
I duchowni; wszyscy ożywieni jedną myślą, że 
przy pomocy Bożej muszą zwyciężyć. I nie za
wiedli «ę. Choć ich uciskano w najokropniejszy 
sposób, choć wywłaszczano z ziemi praojców, choć 
niemczono młodzież, nie pozwalając jej uczyć się 
w ®kole po polsku, oni flaWBEC stall przy swo- 
jem. I dziś po sto łatach gertmaniziowania, każdy 
z mich umie czytać i pisać po polsku, każdy kocha! 
swój zagon ojczysty i gorliwie na nim pracuje, 
każdy cżaje eśę Pofekiem z kiwi i kości.

Kiedy nadeszła. chwila wolności, z tą samą 
Jednozgodnośeia zabrali ж do budowania i uma
cniania znękanej ojczyzny. Może najlepiej okar 
zało się to przy wyborach do Sejmu, które się 
tom odbyły dnia 1 czerwca b. r. Jako kandyda
tów wybaczali ludzi, których uważali za najodpo
wiedniejszych na przedstawicieli, narodu i nani.cii 
postiainow® jednlomyślink glosować. Nie było na« 
gonek pBzteLwytereaycii, rde ro®bija|no wieców, 
иге było obiotaś® podziału gcuntów, nie było 
kłamstw i oszczerstw jednych przeciw drugim —< 
wszyscy spełń® swój święty obowiązek tak, jak' 
im dyktowało «mrdesfe i dobro Ojczyzny. Kiedy 
socyaliśa s GiaBsyi wysłali do nćdh 18 maja swoich 
psrzedstansiciełi eksminśste MnraiGzewskiego i Ku- 
ławslaegn, hy jedność i ^odę roubiłi, by wpra- 
WŁddłi sfck madam i .partyjność, dać im
taką odprawę, że ją nieprędko zapomną. Nie po- 
ewoćti im nawet przedstazwió tych ptanów i Głwe- 
Йве, s$ł które a nas Mu sefewyeSli, ale iełi na- 
ntetwwab lako adraacó®. któray. g Nięmpąmjiiży- 
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0ostwem paseciw własnym braciom wchodzą w 
porozumienie, jako burzycieli zgody i porządku. 
JPhąy wyborach me wyszedł яда jeden socyalista, 
(tylko łodzie zaufania godni; którzy powierzonej 
|m sprawy nigdy oże sdawteą.

Cześć йп иа to i dałby Bóg, by ta jedność 
I między nami jak najprędzej zapanowała!

X S.

Nasze troski.
Trudne i ciężkie jest obecne położenie naszej 

koiebanej Ojczyzny. Ciężkie jest jej położenie we- 
jwnętrzast, swary pomiędzy stronnictwami, droży- 
Hna i bieda, tnudniejsze jednak i cięższe jest jej 
położenie zewnętasne. Od wschodu i zachodu. czy
hają na mą nśeprzyjacieŁe, aby jej zadać śmier
telne pchnięcie, jej, która dopiero ebstózSa ®ę do 
tycia. I dziś z niepokojem i tajoską patazymy na 
Jpschód! i na zachód.

Naprzód ldewiją sśę nasse oazy ku. zachodowi 
SalefkjcEui — do Paryża, gdzie obraduje Rada 
Ctótorecto Niemcy otrzymali warunki pokojowe 
B wwmkś te musiełipiKyjąć. Wsrnhłd te zanie- 
jdhigo podpaszą może w cbwffi, gdy „Pcfeki Siew“ 
'dojdzie do sąk eaytehiikótwi, będą, już podpisane. 
.Gdyby gad nżemiecki był eezcSwy, mielibyśmy 
Cd fcacbcdu. spBawę sałatowśsną i na naszym Joli- 
jtóri-m zurhodzie, na naszej granicy s Niemcami 
pńckbyśrny pokój. Tymczaisesn gad niemiecki ma 
leasese neastki zatrutego żądła w pysku i dokła
dać będzie wmSkfcŁ statoń, aby ten pokój, ten 
jteyumf pmawiedKwości nad sbrodnią, mam zakłó
cić i natarć. DŁatago cezy nasze Z troską wielką 
KWitaca^ą się na nasze pognafciczc zachodnie»

Z ssJemińajszą. taoską patrzymy na nasze kre
sy 3ai .wschodowi. Z powoda karygodnego zaoied- 
fesnia i kkfoamy&nbścś nządu i władz naczelnych 
jrppkowytóh, dssfes rkrażńska wdaafta się na nowo 
k głąb Sasgu, wiele nśejscKWtośd, niszcząc,
Sak’«, morduję© f grabiąe bez matosaserdśaa. Wina 
fesh, e»' t^głacSS fcntni irogŁto-pbłska jest o pomstę 
Mwsł S wfoy tej ohffcfe po&ki naród na fce- 

krwią. Odnieść wieiSkte zwycięstwo 
MctemyjScnSe posbawic się owoców Swyclęstwa, 

ftp ceł tek te Sejm iae powaoieit
jSego: jfiasera. 2e sśę to stało, te tek poszły 

dzie, bielejemy i oczy z troską zwracamy tara —- 
poza Lwów. Jak się to "wreszcie zakończy?

Wierzymy jednak, że Bóg kieruje wszy&tkiemj 
że zbrodnie Niemców i hajdamaków pomszczone 
zostaną i że się wszystko zakończy nareszcie —< 
dla Polski dobrze i szczęśliwie. Błagajmy o to Bo
ga sercem ufnem i niezadhwianem.

Biskupi w sprawie reformy agrarną.
Toczą śę właśnie na Sejmie w Warszawie roz

prawy mul reformą agrarną. Z wyjątkiem tylko 
kilku posłów wszyscy inni są zdania,'że w FoLsce 
reformę agrarną przeprowadzę potrzeba, że wy
maga jej dobro ludu i dobro całego narodu. Pod! 
tym też względem niema diwóeh zdań. Różnico 
zarysowują się dopiero, gdy chodzi o to, w jaki 
sposób tę reformę przeprowadzić. Piastowe,y np. 
chcą, by nikt u nas nie mógł posiadać więcej nad 
300 morgów' i chcą każdą własność ziemską, wię
kszą od 300 morgów, poddać pod .podział. Jest to 
Stanowczo zamało. Uczeni znawcy gospodarstw 
twierdzą, że reforma po myśli Piastowców pray- 
niosłaiby tylko szkodę Polsce, ponieważ wyłoni
łaby zubożenie krajiu, zubożenie nawet robotnika, 
Ciągle więc jest teraz w Sejmie mm o tem, jak
by najlepiej tą sprawą pokierować. Wiedzą też 
wszyscy, że to sprawa niezmiernie ważna, że się 
jej media przeprowadzić za jednem pociągnięciem 
pióra i że powinna być uchwalona, jeśli nie jedno
myślnie, to przynajmniej przez ogromną, większość 
Sejmu.

Przy rozprawach tych mówi się także ciągle o 
taw. dobina-ch „mawtwej ręki“, jak dobrach kościel
nych, biskupich, klasztornych i plebańskich. Juz 
W poprzednim numerze „Polski Siew“ dowodził, 
że ta nazwa .dobra martwej ręki“ jest niedosze- 
caĄa. Mniejsza jedmak o nazwę. Biskupi i księża 
W zasadzie nie myślą się uchylić z pod konieczno
ści poddania, się reformie agrarnej. Wyraźnie 
oświadczają i oświadczyli już po wiełekrć, że zga
dzają się na odstąpienie takiej części dóbr ko- 
ŚcicŁuych w Polsce, ite tego będzie potrzeba dla 
dobra ojeayEuy, dla dobra ludu. Nie sprzeciwiają 
Się więc wcale reformie, nie bronią wcale swoich 
posiadłości, jak im to w obrzydliwie podły sposób 
smią KaiEiuieać czerwoni soeyaliścił Oczywiście 
abyt wysoko stoją trony biskupów polskich, by, 
urągania spc-yalistycznej wściekłości miały aż do 
nich dotrzeć. Do socyakstów w sam raz odnosi 
eaę w tym względzie polskie przysłowie: „piea 
szczeka, wiatr niesie“. Najlepiej też może byłoby 
a naszej strony, gdybyśmy nawet słowem się nie 
odezwali na te niecne urągowiska, bo wiemy, że 
iucsąciwy i smzery katolik łatwg §ię pozna na so- 
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jcyałisitycatoej obłudzie. СЯмййЗЬувту jednak 21» 
Jwu zwrócić uwagę twą, ludu katoEcki, na niemo 
rainy sposób prowadzenia partyjnej walki przez 
socyalistów. SocyaMstom mśe chodzą dobro Ma, 
tylko o йарсЬате własnych kieszeni złotem.

Najilepszym dowodem na to, że księża Biskupi 
poddają się reformie, jest oświadicae®ee ich, któ
re w imieniu wszystkich pofekich Biskupów od
czytał w Sejmie ha arcybiskup Teodorowiites. — 
lW oświadiezemifu tern powiadają onffi, że są gitowi 
reformie się poddać, ale chcą, żeby Sejm w jakiś' 
sposób porozumiał aę co do tego ze Stolicą Apo- 
Btolską. Dobra bowiem duchowne są własnością 
K ościoła, a więc zarząd nad nimi należy do głowy 
Kościoła tj. papieża. I to jest to rzecz, która tyle 
narobiła wrzawy. Jakto? Więc my IratoScy, my 
mnajiący papieża za głowę Kościoła i za namiest
nika Chrystusowego na ziemi, a my oburzamy się 
pa samą myśl porozumienia się e» Stolicą Apo
stolską?! My się tego wstydzimy ? Nie, uszom się 
•nie chce wierzyć. Czy to komu ubliża? Możnaby 
to przecież zrobić w odpowiedniej, łagodnej for
mie, możnaby to tak zrobić, że przecież wcale nie 
.wyglądałby, i® „suwerenność“ Sejmu, jest naruszo
na? Najwięcej zaś krzyku z tego poiwiodm narobili 
soeyaliśei — ach, tak, cóż dziwnego, wszak oni 
.ciągle walczą z katofficyzmem, choć obłudni© za
pewniają, że są IratolikamŁ

Oświadczenie księży Biskupów Ьвдгм, jak nar 
Stępuje:

„Ponieważ ,planem reformy agrarnej objęto 
.także majątki kościelnie!, ptnzeto my, biskupi poi« 
scy, jako przedstawiciele kościoła. w kraju, speł
niając nasz obowiązek, zwracamy się do wysokie
go Sejmu z następującemi żądaniami:

Nie chcemy, aby nas, duchowieństwo, posą
dzano o egoizm stanowy i o zbytnie przywiązanie 
ido dóbr ziemskich i dlatego we wspólnym liście 
pasterskim wyraziliśmy gotowość poczynienia pod. 
pewinemi zastrzeżeniami ustępstw. Mieliśmy przy 
tem na wziględzfe ogóltae potrzeby narodu, a pray- 
łem postępowaliśmy w myśl kościoła katolickiego, 
który na pierwszym pianie' stawiła zbawienie du
szy, a wszystko itane uważa aa liaeiczy podrzędne. 
iGtotowość, któiąśmy wtenczas objawili, podtrzy
mujemy w całej pełni, jednakże uważamy za po
trzebne podać pewne wyjiaiśaiiem i poczynić pe
wne zastrzeżenia, wynikające a ртант kościel
nego.

Wszystkie majątki, aniajdiując© się w rękach 
Osób ducho<wnycih„ a wfięe dobra biskupie, kla
sztorne, kapitulne, tudzież grunta, oddane do uży- 
tku proboszczów, etąy stowarzyszeń religijnych!, 
ponadto grunta fnodacyj kościelnych, wszystko 
etanowi własność kościoła katolickiego. Do niego 
należą także dobra tak zwanych funduszów re
ligijnych w dawnym zatonę© aMsti-yackm, które 

pozpsiacwą^K podł 

zarządem austryacikiego rządu, jednakże aż do 
ostatniego сааза mełtawaĄy swój osobny chara*  
kter i dochód и nach był obracany na cele reib« 
gijne. Jako własność koścMiną, należy także uwa
żać tak zwane dobra poduchowe w dawnym 2» 
borze rosyjskim, które jako nieprawnie kościoło
wi zabrane przez niepawyjaróetek&o rządy, powinny 
wrócić dlo prawego właściciela. Wszystkie te za
tem dobra nie mogą być uważane, jako własność 
narodowa, czy też państwowa, którąby Sejm czy 
nairód mógł dowolnie rozporządzać.

Jak wiadomo, powstały one z zapasów, czy da
rowizn naszych dawnych ptraodików, którzy te 
oißafry czyni® nie państwu, lecz kościołowi, wią
żą« ja za to и pewnymi robowiązamiami ku chwa
ło Boga i ku pożytkowi MzL Ofiarodawcy często 
в góry wyklucza® wszelką państwową ingeren- 
cyę, czyniąc wyraźne castrzeżonfe, że gdyby ma*  
jątek miał przestać służyć celom kościoła, powi- 
nen wrócić do rodziny, albo zostać użyty na inne 
cele dobroczynne. Taka była wola fundatorów^ 
którą w ciągu wieków szanowały i szanują wszy
stkie rządy, o fe nie były wrogie kościołowi ka- 
toföeldesnu. Na straży tej własności kościoła sto
ją wyraźne przepisy prawa kanonicznego i ko- 
Ścielnicgo i każdy wierzący katolik te przepisy 
«szanować powinien, p Se nie chce popaść w ko- 
iśzyę z własnem sumieniem. Na takatem stanowi
ska stały zawstze rządy katolickie, a nawet i nie- 
katolicki©, o Se kościołowi katoSckietnra przyzna*  
wały pewne prawa i swobody. Tylko raądy i pań!- 
sfcwą wrogie kościołowi posuwały się de gwał
tów i grabieży majątku kościelnego. Kościół zaw
sze protestował przeciw takiemu naruszeniu ptra*  
wa własności i uważał je nleiylk» za zwykłą kra*  
dzież, alo яа świętokradztwo i jako takie ścigał 
karami fccśezielnomi.

IVfezysukie zmiany w majątku kosciieänym, aby 
były legia Ina, potrzebują koniecznie jagody dobro
wolnej kościoła, со znaczy, gdlzśe chodzi o rzeczy 
większej wartości, potrzebują zgody Ojca św. — 
Przedstawiwszy ogólne zasady prawa kościelnego, 
wyrażamy mass© przekonanie, ż© naród polski я 
jego świetną taadjycyą katolickiego narodu, do 
dziś prawi® zupełnie katolicki, nie rochce rozpo
cząć swego cudem przywróconego bytu państwo
wego od. nieprawit&j grabieży własności katoli
ckiej» Krok ten, nśs jest zgodny z cafe naszą prze*  
szłośeiią i ohacnym charakterem i wywołałby zdu
mienie u wszystkich katolików świata całego I 
zraniłby głęboko Barce Ojca św., który nam tyle 
okazuje serca i wszędzie gitom, że ^^Pbłonia sem
per fiflelüs“. Ptaesciwko ntoprawnemn namrszMtf 
majątku kościeSne-go, тятеЗЗЬуйпу głośno i ener- 
gicanfe zaprotestować i m® moglibyśmy się co
fnąć, choćby nam to grosza» ptpreffladowawiem, czy, 
wn,mą rełłgijną**,  л;- - i- . ;
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0 szkole „świeckiej“ i o szksle „wyznaniowej"
Czyta się dziś w pismach i słyszy na zebraniach 

często te dwa słowne „chcemy szkoły świeckiej!“ 
krzyczą jedni — „żądamy szkoły wyznaKiojwej!“' 
wołają drudzy. Co te hasła znaczą?

Szkoła „świecka“, to znaczy szkoła bez kat»-: 
ehety, bez nauki religai, bez praktyk religijnydi, 
to szkoła, w której tylko świeccy Ludzie i o świec
kich rzeczach uczą. Taka szkoła np. była przed 
wojną we Francyi —- uczono tam czytać, pisać, 
rachować i innych wiadomości, ałe o Bogu i przy- 
Łazaniiach Bożych morwy nie było. I co aa ludzie 
s takiej szkoły wyrośli? Ludzi® tacy, których się 
Kami ich nauczyciele przelękli — ludzie w nic n.iie>- 
wiorzący, ludzie bez sumienia, ludzie gotowa’ 
kraść, oszukiwać, zabijać, byle fan to tyliko ko
rzyść przyniosło, bo i któż im miał tego bronić, 
gdy Boga jeszcze na Ławie szkolnej z ich serc wy
pędzono? Takiej to szkoły żądają dla polskiej 
dziatwy aocyaliści I żydzi. Przed teką szkołą 
„świecką“ każdy katolik bronić się musi.

HacŁo znowu szkoły „wyznaniowej“ wysuwają’ 
Jwszyscy ludzie religijni bez względu na to, do ja- 
ki&go wyznania, do jakiej religii należą. Szkoła 
bowitem „wyznaniowa“ znaczy, iż każde wyznaaiio 
fcażda relig-ia ma mieć swoją szkołę — dla dzieci 
katolickich ma być szkoła katolicka, cSa, lateń
skich taterska, dla żydowskich żydowska i w każ- 
Ittej szkołę mają uczyć nauczyciele tej religii, jaką 
toligśę wyznają dzieci, a więc np. w szkole kato
lickiej, nie może być nauczycielem żyd. Ządanio 
feo jest całkiem słuszne, bo jeżeli, dziecko ma się 
{wychować rełsgijme, to musi w religijaem otocze- 
h>ju się znajdować. Gdy z jednej strony dziecka 
katolickiego siedzi żydowsłdo, & drugiej proto 
stanekie, gdy nauczycielem jest żyd albo ewange
lik, !to trudno, by takie otoczenie me wywarto złe
go wpływu na młodą duszę, by to dziecko nfe 
^obojętniało dla swojej wiary. Wiarę żywą rozwi
nąć i zachować tylko wtedy w duszy dziecka mo- 
fea, gdy ańę je łudżmj o tej samej wierze, o tych 
.samych przekonaniach otoczy. Szfcoto „wyzne? 
btowa“ nie jest zaś krzywdą dla nikogo, bo prae- 
pfes tych samych praw, jakich żądamy dla siebie, 
Smagamy się i dka ornych <— Żydtom chcemy dać' 
Jtókołę żydowską, ewsngeEkom ewangedtoką, 

obęęmy kastoikiktoi.

Sprawa, jaką będzie szkoła w*  Pofece, jeszcze 
Kto rozstrzygnięta, jeszcze tego sejm i rząd nie po-: 
Stanowił — zadecyduje zaś sejm i rząd tak, jató' 
sobfe tego naród będzie życzył, dlatego świętym; 
naszym obowiązkiem jest wołać głośno i często:’ 
„chcemy szkoły wyznaniowej!“ Niech ci, którzy 
w tej sprawie rozstrzygają, wiedzą, że Polska chce’ 
mieć dzieci wychowane religijnie, a nie obojętnie, 
dla wiary. Katolicki nauczyciel i katolicka szko
ła dla katoltokiegio dziecka! X. F. B.

Sprawa mstyczowska.
Oest w dyecezyi Łfeleckiej parafia Mstyczow.' 

W czasie rewolucyi w listopadzie zeszłego roku 
I w następnych miesiącach, kiedy to zakusy so- 
eyaffiistyiCEoe usiłowały zwalić kościół i podburzyć 
przeciwko kościołowi ntouświadomkmy lud pofc 
eki, burzycielska ręka, botezewizmu dotarła i doj 
Mstyezowa. Właśnie warunki tak się złożyły, żę 
w parafa' me było zapełnię pasterza, którego tó- 
skup przeniósł gdzieindziej» Jest tam bowiem zwy*  
czaj z czasów rosyjskich, że niema probostw ta- 
kich, jak u nas, gdzie ksiądz proboaac® osiada w| 
parafii na, stałe i btortze niejako SŁub z kościołem 
a na® można go z tego miejsca bez jakichś nadz
wyczaj ważnych powodów «stanąć. Tam biskup 
wysyła na pflebanię proboszcza tylko na lat kfflka 
i Eałeónio od swego upodobania pazenosi go do 
lanego miejsca. Właśnie ksiądz z Módyczowa zo
stał przeniesiony i chwilowo probostwo to zostało 
opróżntone.

Bofeaawtoy zdołali tak óbałamucic tamtejszy 
lad i jednego młodego księdza, Hosznę, że ca: nie 
pytając się woale o to, czy btekup się zgodzi, czy 
гйе, wybrali swoim proboszczem księdza Husznę, 
który też tam przyjechał, osiadł, odprawiał mszę, 
spowiadał, tsdztokił sakramentów, między innymi 
także sakramentu małżeństwa — oczywiście nie
ważnie. Biskup rzucił na Mstyczów klątwę. So- 
eyaliści po swoich piśmidłach, zwłaszcza w piśmii- 
dSe pt. ,«Prawo ludu“ uderzyli na alarm i zaciskali 
nęcę к radości. Krzyczeli, że od Mstyczowa za- 
czato się reforma kościoła w Polsce, że ks. Ни
кто пае jest wyjątkiem, ate że są także mni rnto-. 
Йи księża, -którzy to samo zrobią, co ten nie- 
szczęśliwy kapłan. Hałasu, wrzasku, kwiku, pisku 
socyaiistyctmego byto po uszy. Kiedy ks. Huszno 
wydał Echa broszurę o reformie kościoła, broszu
rę źte napisaną, polną, błędów, tełmącą herezyą, 
to socyalitoi morwru rozprawiali o tej książce jak
by o jakiem dziele epokowem, jakby o ezeiffiś nad? 
Swyozajnem. Nawet wielkie в sławne odkrycie Ko? 
pemśką, (Kcpemak był księdzem) nie sławiła ludz
kość tak, jak eocyaliści zachwalali i pod mebiosy 

b®osz®ę fes, fe®. Ęoprwtu nto było 
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na świecie nic lepszego i wspanialszego nad. tę 
książkę. Niejeden, z czytelników ;,Pra,wa ludu“ 
myślał sobie, że to pewnie wszystko prawda.

Tymczasem, Bogu dzięki, zakończyła się ta 
Smutna sprawa mstyczowska jak najpomyślniej. 
Ksiądz bowiem uznał, że zrobił głupstwo, przepro
sił wszystkich za zgorszenie i odwołał swe książki, 
potępił to, co w nich napisał.

Nie dosyć na tem. Upokorzył się i udał się na 
kilka tygodni, do Częstochowy, aby tam poddać 
się pokucie i odprawić rekolekeyo. Tak się skoń
czyła ta sprawa. Dowodzi ona naprzód, że ksiądz 
Huszno mimo wszystko nie zatracił jeszcze wiary 
i semca, potem, że kościół w Polsce stoi silnie 
i niewzruszenie, że nim pajace socjalistyczne nie 
mogą wstrząsnąć, a to dlatego, że nasz lud, choć 
wiele ma wad, nie zagubił przecie wiary i tą wiarą 
żyje. Wreszcie dowodzi ta sprawa ks. Huszny 
i kościoła mstyczowskiego, jak płytkie i kłamliwe 
są pisaniny socyalistów, jak bardzo bałamucą oni 
lud roboczy, a nie diają mu dobrej, umysłowej 
strawy w swoich gazetkach, przedwszystkiem zaś 
dowodzi ta sprawa jasno, że socyaliści chcieliby 
iwydrzeć ludowi jego wiarę katolicką, a puścić go 
na błędne fale herezyi lub schyzmy. Zachwalana 
bowiem przez nich sprawa mstyczowska była 
i herezyą i schyzmą. Czyż więc będzie im jeszcze 
kto wierzył, że oni nie tykają wiary i nie walczą 
z religią?

Praeśładowante Kościoła na Węgrzech.
Głoszą socyaliści, że każdemu zostawiają wol

ność sumienia, że prawdziwa wolność zapanowa
łaby dopiero pod rządami socjalistów. Tymcza
sem pokażuje się, że niema większej niewoli od 
tej, w jaką dostają snę ludzie pod rządami so- 
cyaJistów, zwłaszcza zaś bolszewików. Bolszewi
cy są bowiem socyalistami, tem tylko od socyali- 
stów-niebolszewików różni, że kiedy tamci zatrzy
mali się w połowie drogi,, to bolszewicy przyjęli 
socjalizm całkowity ze wszystkimi jego następ
stwami. Bołszewizm dowiódł dzisiaj naocznie ca
łej ludzkości, że wprowadzenie zasad socy alifaty
cznych w życie jest najstraszliwszą niewolą, jest 
zepchnięciem społeczeństwa w otchłań barbarzyń
stwa i niemoralności. jest zagubą reiigii.

Najgorzej pod Tządami bolszewickimi wycho
dzi religia. i kościół. Pisaliśmy kiedyś o nieludz
kich zbrodniach, jakie popełniają bolszewicy w 
Rosyi na kapłanach schyzmatyckich, o gwatłach 
i świętokradztwach, jakich dopuszczają się tam
że. Dziś zwróćmy uwagę na bolszewików wigier
skich. Zobaczymy tam coś podobnego, jak w 
Rosyi.

Kiedy władzę objęli na Węgrzech bolszewicy, 
wydali oni odezwę, w której zapowiadali, iż Ko

ściołowi i reiigii zostawiają całkowitą wolność. 
Odezwa ta miała być ogłoszona z ambony, a jeśM 
gdzie ksiądz tego nie Chciał uczynić, zmuszano 
go gwałtem, grożono rewolwerem. Wnet pokaz»*  
ło się, jak wygląda wiotaość reiigii i kościoła w. 
pojęciu bolszewików. Dla objaśnienia dodajemy, 
że wodzami bolszcwizniu na Węgrzech -..są, jak 
wstzędzie, żydzi. Otóż żydowscy ci przewódcy bol
szewików skonfiskowali i zagarnęli cały majątek 
kościelny, zabrali nawet domy pareufiahnei Pro*  
boszczom zabrali mieszkania, pozwolono im mio- 
szkać w jednym tylko pokoju- Nie dosyć na tern. 
Do dnia 30 czerwca mają księża oświadczyć, że 
porzucają sten duchowny, bo tylko pod tym wan 
runkiem mogą być uznani za, -.proletaryuśzów“« 
Jeśli sukni kapłańskiej nie porzucą, nie będą mo
gli ani jeździć koleją, ani otrzymać aprowizacji, 
ani korzystać z urządzeń publicznych, które stoją 
otworem dla każdego innego człowieka. Wielu ka
płanów poniosło już śmierć męczeńską, wielu ję*  
czy po więzieniach.

Tak prześladują kościół bolszewicy-żydzL Ach, 
straszna, okrutna i krwiożercza jest ręka żydów-, 
ska, gdy dojdzie do władzy. W chwila, gdy w naj*  
okropniejszy sposób prześladowany jeśl; kościół 
na Węgrzech, w tej chwili nikt nie prześladuje 
rabinów żydowskich, nikt me rzuca się na bóżnice 
żydowskie. Zyd przecie nie rzuci się na żyda. —« 
Prześladowania te jednak nie zduszą kościoła. 
Już dzisiaj bowiem pokazuje się skutek prześlado
wań wcale inny, niżby sobie tego życzy® bolsze- 
wiey. Na nabożeństwa i procesje gamie się tyle 
wiernych, 3e dawno nie garnęło się na Węgrzech., 
Potwierdza się stara prawda, że krew męczenni
ków staje się posiewem chrześcijan.

Chrześcijanie czy poganie?
Przechodzałem pewnego dnia przez rynek kras 

kowsld. Ludzi, jak zwykle,, dużo. Tu gromadką 
rozmawiających z sobą, tam jeden lub kilku prze-, 
chodzi, tam jeszcze ten i ów podnosi oczy ku wie, 
żyeom Maryackim łub na Sukiennice. Bitym cno*  
dnikiem płynie masa, tłumu. Doszedłem do ratu*  
sza, gdzie przerzedziła się fata publiczności i spo*  
tkałem idących ze sobą dwóch robotników czy! 
wyrobników. Rozmawiali żywo ze sobą. Stare, 
wytarte mundury austayackie, jakie midi na so
bie, wskazywały, że byli oba dawniej żołnierzami!, 
może na frontach i że wrócili z długiej ponie
wierki.

Szli wprost ku mnie. Przechodząc, prawie, że 
otarli się ramieniem o mnie. Widok księdza po
działał na nich tak, że nie mogli przejść spokoj
nie, że musieli czemś go dotknąć, że musieli coś 
powiedzieć o Bogu i reiigii-.
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Na« słyszałem wszystkiegloi, co tam mówili, ale 
doleciały do moich uszu. taki® mniej więcej słowu:

— Pójdziesz ty do spowiedzi? — spytał jeden.
— Do spowiedzi? — odparł zapytany — poco 

do spowiedzi? Jakem był аза feomcie, tom się mo
dlił do Pana Boga cnłema dniami. Modliłem się 
i modlił, żeby się wojna skończyła. Chodziłem do 
spowiedzi гаж, drugi i trzeci, żeby już kouieo się 
stał tej wojny, a co mi t tego przyszło? Nie. Wbj- 
nia tnwała, jak długo miała trwać, z moich врой, 
wiedlzi ni'c. Po co mam zmowo iść do spowiedzi?

Tale przepowiadał asa głos ów biedny człowiek, 
może robotnik, może wyrobnik, najprawdopodo
bniej socyalista.

Słuchałem tego i myśląłem, idąe, jak sobie je- 
idnak ten człowiek przedstawia Boga i za kogo on 
Boga ma? Przyszło mi na myśl, że takich ludal 
dzisiaj jest ogromnie dużo. Potracili wiarę, zepauH 
się, zupełnie zagiubiM gdzieś prawdziwe pojęcie o 
Bogu i działaniu Boga w świecie.

Kto bowiem tak pojmuje Boga, jak ów wspo
mniany robotnik, pojmuje Go po pogańska, jest 
poganinem. Poganie bowiem czynili w ten sposób, 
że składała bożkowi na ofiarę jakąś izeez, jakieś 
owoce, płody lufo co ze zwierząt, owcę, jałówkę 
■i żądali od bożka żeby im za to dał tę a tę rzecz. 
iWygiądalo to tak: ja ci, boże, daję tę ofiarę, a ty 
mi musisz dać to a. to. Daję ci po to, abyś ty mnie 
idał. Jeśli życzeniu poganina nie stało się zadość, 
robił wyrzuty bożkowi, złorzeczył mu, nawet 
pomstował ma niego.

W wielu wypadkach dzisiejsi ludtóe taksamo 
postępują. Po pogańska postąpił także ów robo- 
itniifc. Odmawiał pacierze i szedł do spowiedzi i ro- 
bił z tej spowiedzi i ze swoich modłów ofiarę Bo 
igu. To, że tak czynił, to jeszcze nie złego, ow
szem, można powiedzieć, że czynił bardzo dobrze. 
[Ale sposób, w jaki to czynił, był zupełnie pogań
ski. Modlił się bowiem i spowiadał po to, aby Pa
na Boga zmusić do wysłuchania, aby Parna Boga 
piizyniewołtó, by dał pokój światu. Żądał od Boga 
(wprost nadzwyczajnego cudu, a żądał go za parę 
jsiwbich wyklepanych pacierzy i za kilkakrotne 
przystąpienie do spowiedzi. G dyby Pan Bóg za na
sze pacierze rnusiał nam coś dać, to właściwie nie 
byłby ani Panem, ani Bogiem, tylko byłby.naszym 
Sługą, a my bylibyśmy jego panama. Cobyśmy пи 
nakazali przez odmówienie pacierza lub przez 
^powiedź, musnąłby uczynić. Nie my stosowaliby
śmy się do Jego wołi, ale On musiałby iść za na
szą ludzką wolą. Nie Onby ostatecznie rządził, ale 
imybyśmy rządzili. Modlitwa nasza i prośba, była
by tylko zwyczajną formą, zwyczajnym środkiem, 
Zapomocą którego musielibyśmy otrzymać to, co 
Eny czego pragniemy. Słowem, pojęcie takie 

czystem pogaństwem, pojęcie takie jest nie-*  
6 chrześcijanina. A iluż łudzi dzisiaj tak my. 

SU i tak się zapatruję na. całą religięl Ach, jakże 

oni biedni, jakże, oni mooświecenl, jakże oni cfo*  
miń w sprawach isł^jnycfii...

Powinni pra&eiaż wśedaać o tern, że modlitwa 
jest prośbą, a jeśli kogoś рзоетпу o co, to pmSb 
my dlatego, że wiemy, iż on nam może dać, alś 
nie mu«. Bóg cud nadzwyczajny może nesynić, 
i my Go możemy o niego prosić, ale Bóg nie той 
uczynić. Bóg jest mądrością, Bóg tedy wśe, cze*  
mu nie zawsze czyrii to, o co go błagamy. Z» 
każdą modlitwę naszą dzięki zasługom Chryste*  
sa Pana zawsze Bóg daje “nam jakąś łaskę! ale 
nie daje nam zawsze tej łaski, o którą my go w 
chwili prosimy, Ощ ma w tera swoje zamiary Bo» 
że. Więc nta oburzać nam się' i nfe tracić nadżśe^ 
nie tracić wiary, nie sarkać as® Boga, jeśB ezasem 
nie uczynił tęgo, czego od nięgo Cbceśibywey*  
choćby to nam się wydawało dobra. Nfeeh Jego 
dzieje się wola, nie nasza. .Wszak jesteśmy chrze
ścijanie. ийе poganie. (e).

Pachciarz.
Mieszkałem w jednem miejsc® fabryesneto, 

Była w tern miejscu buta, potem ją pnaekształco« 
no ma śrubiaunię. Miejsce ładne, położone nad gó?- 
ską rzeką, prawie że wysychającą latem, a wzbić- 
rającą na wiosnę i wsiewającą się w powodziach 
na pastwiska i niwfla. Szkody rzeka .to robiła nie-; 
sły chanie wielkie. Gospodarza, mający posiadło
ści nad nią, ciągle staczali z nią zapasy zapemo-*  
cą tam. czyli jazów, robionych z gałęzi draew f rze
cznych kamieni. Jeden tylko był pożytek i zyskj, 
jaki dawała ta rzeka. Był to piasek. Po każdej 
powodzi leżały ławice piasku na kamieńca 1 po 
Eakątaeh braegów. Piasek tea prędko wysychał 
i dopraszał stę niejako, by go wiąć do użytku.

W fabryco dokonywało się właśnie stawianie 
jakiegoś domu i piasku było gwałtowni® potrzeba, 
Dyrektor' fabryki zwrócił się do gospodarzy, ma
jących grunta nad wodą i zaofiarował pewną gu
mę za każdy metr. Rozpoczęła isśę gorączkowa 
praca na kamieńcach i po brzegach. Sypano i prze*  
siewano kupy piachu przez szerokie sita, zajeżdża*  
no z wozami, nasypywano je piaskiem i odwo&te 
no do fabryki. Trwało to jednak kilka dni tyłka, 
Stanął bowiem wszystkim na przeszkodzie spry
tny i chytry, jak żmija., żyd, co miał w tej wio
sce karczmę. Polatał po brzegach, pooglądał za
pasy piasku i pognał co żywo do dyrektora.

— Be pan. dyrektor płaci metr piasku? — za*  
pytot



Pachclarz. — Dzwony.

r*="  Pięć koron — odpowiedział dyrektor. —« 
SSŚage mi esę, źe wtenczas zapłata nie wynosiła 
jsśęeeg. Każdy z gospodarzy brał po pięć koron 
liyi zadowolony. Zarobeczok to był wcale nie zły,

— Ne, ja, раяа dyrektorowi dam piasku po 
it&tery korony za motr, po eo pan potrzebuje pła- 

pięć keson? » etaraate, a zachody, czy to za 
Вгаяю? Ja рама dyrektorowi odstawię piasek po 
gstary korony, bez kłopotów.

Dyrektor zgodzą się.
Żyd «pachtowa! piasek. Sam nie miał ani pięt 

|zi zaema swojej nad rzeką, sam nie miał ani ziffi« 
tosaka piasku, a jednak ąjachtował piasek.

I wiecie, eo się dalej «tato? Dyrektor wezwał 
igMopów. РгиуваН do dyrektora, a ten powiada, że 
ma piasku me potrzebnie, tylko Icek i że mogą iść 
Йо lęka. Chłopi poszli, W etemnoście i głupocie 
twojej poerii, Zamiast powiedzieć sobie razem: 
„Wiecie co, gospodarze? Sypmy piesek dalej, siej-« 
pry go, bo go fabryka potrzebuje koniecznie. Ale 
fejtny sobie słowo i zwśążmiy ®ę jakby przysięgą, 
fee do fałszywego i niecnego żydarpodezczuwacza 
fsdan я nas me pójdzie i żaden ani garści piasku 
®h nfe sprzeda“. Zamiast powiedzieć sobie tak 
g żydowi pokazać bat i zmusić fabrykę, by się do 
nieh zwróciła, oni chciwi, chodzący z eobą w za*  
mody i afejĘgodni z sobą, poszli jeden po drugim 
Йо żyda i żydowi swoeffi piasek po 8 kor. 50 ha- 
tezy, Zwozili ten piasek tak, jak dawniej, do fa
bryki. Dyrektor był zadowolony, jeszcze więcej 
zadowolony był żyd, a chłopi na każdym metrze 
Skróć żyda stracili 1 kor. 50 hal. Na każdym z 
|śeh zaś żyd, co ani ziemi, asn piachu nie miał, 
gatabiał 50 haL z metra.

To, co tu piszę, jest prawdziwym wypadkiem, 
|1tayjechałem właśnie ze studyów do domu do 
H wioski i usłyszałem, co tern podły żyd zrobił. 
I wiecie, eo? Nie dziwiłem aię żydowi, bo wie- 
fcaałem, że żyd dołki kopie pod nami i pasie się 
aśodolą naszą. Ale zdziwiłem się gospodarzom. 
Kiedym usłyszał, jak zrobili, jak do żyda poszli 
I odda® mu do rozporządzenia swój piasek, łzy 
stanęły mi w oczach, byłbym się rozpłakał, a uczu- 
eto. jakie uczułem wtedy do naszego chy
trego яйгу, łeoz ciemnego chłopa, było ucran- 
Sfera politowania. Tylko ciemnota I chciwość 
I samokibstwo i niezgoda sąsiedzka mogą pozwo- 

żyd, 3%k fiasożyfe ssał nasze toki rywó’ 

;fene. I przypomniał ma efię jeden wiersz Matckiewb 
eta, tylkobym pewne w mm poczyna zmiany?

O biedny chłopie! spodlenie się takie i naprze-« 
daaśo się żydowi „jest psu zasługą, człowiekowi 
grzechem“. Jakąż ty nagrodę weźmiesz za to, 
żeś był żydowi wiemy, jak sobaka. (s.)

W. GOMULICKI.

Dzwony,
A te dzwony! te dzwony! 
gdy zabrzmią wśród błękitu, 
po ziemi i po murach 
idą dreszcze zachwytu.

At do najdalszych kresów, 
aż po chatki rybacze, 
miasteczko drży i dźwięczy 
i modli się i płacze...

Gdy ich serca przed sumą 
rozkołysze niedziela 
przysiągłbyś, te to w chmurach 
anielska gra kapela.

Pod wieczór jut smutniejsze, 
ciszej na nieszpór dzwonią, 
jak gdyby odurzone 
kadzideł mocnych wonią.

Cdy kto z mieszczan do Boga 
z ziemskiej wraca tułaczki, 
dzwony nad jego trumną 
rozpaczają, jak płaczki.

W pomieszanym ich chórze 
dziwne wówczas brzmią głosg: 
dźwięczy rydel grabarza, 
szczęka krzywa stal kosy.

Niekiedy sygnaturka, 
jak przelękła ptaszyna 
głosem drżącym, zdyszanym 
jęczeć w górze poczyna.

Kio w mieście ją usłyszy, 
zamyśla się i lęka;
kogo doleci w domu, 
przed obrazami klęka.

Wie każdy, że to gasną 
czyjegoś życia zorze, 
że ktoś w cichem miasteczku 
kona — skonać nie może.

Ale najbóleściwiej 
brzmi muzyka wieżowa, 
gdy się za dachów szaniec 
słońce gasnące chowa.



Przyzwyczajanie dzieci do pUnoScł. — Chłoń—obywatel <J

W tej porze uciszenia, 
gdy głosy ziemskie drzemią, 
dzwon modlić się poczyna, 
za tych, co ipią pod ziemią,

Przyzwyczajanie dzieci do piiności.
Woda stojąca w stawku w krótkim czasie 

r>czyna się psuć: staje się mętną, cuchnącą 
napełnia się obrzydliwym robactwem. Ta woda, 

nie jest przydatna do picia, ani dla ludzi, ani 
'dla zwierząt. A czemuż woda stojąca tak się 
psuje? Właśnie dlatego, że stoi i próżnuje.

Woda płynąca nigdy się nie psuje, ale za- 
Srsze czysta i dobra.

Z człowiekiem jest taksamo.
Człowiek w pracy pilny nigdy się nie ze- 

ruje całkiem. Ale kto oddany jest lenistwu 
bezczynności, ten zabawia się myślami ziemi, 

jdo odparcia złych pokus jest za slaby, a nato- 
jmiast nawet do największych zbrodni zdolny. 
Dlatego też natchniony pisarz mówi w księdze 
Ł Syracha: „Wiele złoóci nauczyło próżnowanie“,

W świecie nas otaczającym nic nie próżnuje: 
jtrawki wzrastają, kwitną i wydają nasiona; zwie
rzęta szukają pożywienia, wiją gniazda i pielę
gnują młode; wody płyną do morza, -wznoszą się 
jako chmury ponad nasze głowy i stamtąd spa
dają kropłaani na ziemię; słońce wschodzi i za
chodzi, ogrzewa szerokie ziemie i świeci; gwią- 
«dy na niebie wykonują dalekie biegi.

Człowiek także do pracy stworzony.
Nie jest to nieszczęściem, że człowiek praco

wać musi, ale przeciwnie, praca, jest dobrodziej
stwem.

Pracującemu człowiekowi czas szybko mija, 
nudy go nie dręczą. Pracowity wyrabia w sobie 
siły, zwykle cieszy się zdrowiem, zapewnia so
fcie chleb i grosz, a wreszcie niebo.

Pan Bóg za karę nałożył na człowieka pracę, 
jtłe tę pracę uczynił zarazem dobrodziejstwem 
dla człowieka.

Tego zazwyczaj ludzie nie rozumieją i dla- 
Itego od pracy uciekają, a za lenistwem wzdy
chają; tych mają za szczęśliwych, którzy nic, 
albo mało robią.

Rozważcie to, co powiedzieliśmy o pracy, 
rodzice. Wy musicie sami pracę kochać, jeżeli 
'dzieci wasza mają być pracowitymi i szczęśli- 
jwemi.

Ojciec i matka przy dzieciach nie powinni 
narzekać na pracę. Owszem ‘ przeciwnie, powinni 
dzieciom często o tom wspmmać, że jak ptak do 
łatania, tak człowiek stworzony jest do pracy, 

kto nie pracuje, jeść nie powinien. Nigdy ro- 
waoe me po.wjnni dzjeesjom mówić: ,Tgn ą.ten jest 

szczęśliwy, bo lticiua co robić. Nie powinni żalić 
się na to, że muszą dużo się napracować.

Niechże matka patrzy, jak to dziecko, gdy 
jeszcze w kolebce leży, ciągle się rusza, nogami 
kopie, rękami chwyta, co może. Znak to, że 
ezłowiek ma wrodzony pociąg do pracy. Gdy 
dziecko podrasta, a pracować nie może jeszcze, 
lubi się czemś zabawiać, a spokojnie usiedzieć' 
nie może. Mądra matka umie to usposobienie 
ruchliwe dziecka ku dobremu skierować. Taka 
matka nie woła na dziecko raz po raz: „a sie
dzisz ty cicho“, ale daje mu ciągle jakieć zaję
cie. Każę mu rzucić kurom ziarna, przynieść 
drzewa do palenia, każę mu pilnować gęsi, by 
nie szły do szkody, każę mu zbierać rozsypane 
ziarno. Gdy zrobi co dobrze, pochwali je; cza
sem każę mu odpocząć. W ten sposób matka ma' 
ulgę w pracy, a dziecko przyzwyczaja się do. 
pracy.

Mam sposbnośe przypatrywania się codzien
nie, jak niektóre matki postępują pod tym wzglę
dem nieroztropnie. Oto pozwalają swym pięcio; 
sześcio, a nawet siedmioletnim dzieciom, że cały 
Boży dzień wałęsają się bez pożytecznego zaję
cia. Wprawdzie nie siedzą cicho, bo biegają, koło 
domu, bez końca hałasują, czasem nawet psot' 
się dopuszczają, a matki na to patrzą i nie roz- 
każą im, by coś robiły, choć mają dla nich zajęć 
pod dostatkiem.

Czy się te dzieci nie muszą popsuć? czy 
z nich wyrsną pracowici ludzie? — oto pytania, 
które każdy musi sobie zadać, kto patrzy na 
takie wychowanie.

Niech również matki nauczą, swe dzieci pracę 
ofiarować Bogu, bo za tafcą ty(ikio>, to jest, z mi
łości ku Bgu podjętą pracę, czeka człowieka 
także i za grobem nagroda-

Chłop—obywatel.
„Jest w ludzie siła niespożyta. 
Zbawienie leży pod siermięgą®.

Kasprowicz
Chłop, chłopu, Chłopom — odmienia się teraz 

UKi wszystkie sposoby. Z całą siłą podkreśla się 
przywileje chłopskie, z zapałem broni się równou
prawnienia. chłopa. Bo, jeśli ten chłop stanowa 75 
procent, czyli trzy czwarte narodu, to mu się na
leży więcej, a choćby tyle, co pozostałej jednej 
czwartej: inteligencyi, mieszczaństwu itd.

Ale nie wystarczy mówić głośno, pisać ostro 
o tom, co się chłopu należy. Trzeba od czasu do 
czasu przypomnieć, co ten chłop powinien, jakie, 
pą jego obowiązki wobec Rzeczypospolitej.

Bo, jeśli zasiadł taką ławą w pierwszym sej- 
ffije odnodzof&ei Pjiczyzny, to nfetyłko po tjo, by 



10 Chłop — obywatel.

dyktować swą wolę, ale i po to przedewszystkiem, 
by spełnić swój obowiązek, być wyrazem woli na- 
trcdu i okazać dobrą wolę w służbie interesom na
rodowym.

Skoro posiadł chłop wszystkie prawa obywa
telskie, winien wszystkie obywatelskie spełniać 
obowiązki. Rzecz całkiem jasna. Chłopski rozum, 
prosta- chłopska prawda, przyzna mi rae-yę —< 
!bez o-ciągania.

Radbym, by ktoś ze świa-tlejezych chłopów za
brał głos w tej sprawie — dlatego tylko podam 
parę rysów:f chłopa-obywatela.

Chłop — obywatel prawdziwy musi być ps
try otą!

Co to znaczy?
Chłop był bałamucony przez rządy zaborcze, 

był bałamucony i tumaniony nawet przez Swych 
przywódców — i stracił to najważniejsze poczu
cie obywatelskie, jakiem jest przywiązanie do 
ojczyzny, zrozumienie jej potrzeb.

I to, widzicie, bardzo ważne, by na wsi obu
dzić to przysypane uczucie narodowe, co drzemie 
jak iskra pod płachtą, popiołu!

Każdy z Was musi się czuć Polakiem, synem, 
i obywatelem narodu 30-miłionowego blisko — 
i przejmować się żywo tern, co cały naród boli, 
a co cieszy, co narodowa korzyść, a co szkodę 
niesie, czern pdinosi się naród, czem ku zgubie 
i ruinie spada.

Na wsi musi dzisiaj chłop światły pouczać 
'tych, co mnie|j umieją i wspólną pracą wszystkich 
tworzyć z każdej gminy silne ognisko polskości, 
placówkę polskich interesów.

— Musicie, chłopi, dążyć do tego, by sami 
rządzić się i starczyć sobie wszędzie: w gospodar
stwie, handlu, przemyśle domowym itd.

Zapobiegliwością swoją, pracą, zgodą, wzaje- 
mnem poparoiem i czynną pomocą musicie zastą
pić żydowski chałat, który się pląta dotychczas 
miedzy wami, bogacąc się waszą, krwawicą.

Niech żyd nie kupuje ziemi polskiej, niech nie 
,wywozi waszej wełny, jaj, drobiu,' owoców, drze- 
,wa itd. Wy sami się urządzajcie bez pośredników 
obcych! Zawiązujcie spółki ja,jcza®skie itp. Ludzie 
inteligentni chętnie Wam pomogą, tylko od Was 
musi wyjść ochota., zrozumienie własnego intere
su i zgoda, bez której najmędrsi i najlepsi ludzie 
pic dla Was nie zrobią — bez Was.

Kupą więc- i raźno do spełnienia obywatelskie
go obowiązku, by majątku narodowego tśtrzedz, 
by go trzymać silnie w swych rękach, w swym 
narządzie!

Przypominać Wam niepotrzebnie nie będę, 
Jak wychodziliście na pośrednictwie żydowskiem 
i jak żydzi konszach,towałi ze Szwabami, robiąc 
.majątki na wywozach. Tysiące grube zostaną 
® gminie każdego roku, jak w zgodzie i solidar

nie, t. zn. wszyscy bez wyjątku, zrozumiecie po
trzeb ę organizaoyi, łączności dla dobra Ojczyzny.

Ale nie tyiłko o strzeżenie majątku narodowego 
chodzi. Ohłop-obywateł rozumie, żeby być napra
wdę dobrym Polakicm-obywatelem, trzeba me. 
tylko polski ■clhleb jeść, na polskiej ziemi pewnie 
i twardo siedzieć ii tę ziemię jak najlepiej uprą-, 
wiać, by Chleba polskiego, naszego, przybywało 
z roku na. rok, nietylko trzymać w rękach swoich 
handel, przemysł, ale trzeba mieć polską d u
szę!

Trzeba być Polakiem uświadomionym, by być 
dobrym obywatelem państwa, polskiego!

Żeby ta pollska dusza w Tobie żyła, musisz, jej 
dać światła i pokarmu. A tern światłem i tą stra
wą potrzebną dla duszy — to polskie dzieje, kftóre 
znać winieneśi polska dobra książka i gazeta, 
któro mają być Twemł towarzyszkami stałemu 
Stamtąd dowiesz się, jak Polska żyła, czem była 
i czem jest i kim Ty j esteś.

Musi Cię koniecznie obchodzić szeroka Twoja 
Ojczyzna, musisz wychodzić poza Twoje podwór
ko i poza Twoją wieś — i sercem Łączyć się z bra
ćmi, synami tej samej sdemiey polskiej, co od tur 
ni tatraańskiicih po wody Bałtyku sięga. ф

— Chłopa polskiemu oświecać się trzeba! —• 
I widzicie nie mówię, że: go oświecać trzeba. Je
mu samemu trzeba się jąć tego obowiązku obywam 
telskicgo. Bo zmów bez Was: nie poradzą i naj- 
mędrsi i najlepsi. Wy radźcie nad tera, by w ka
żdej gminie czytelnia w osobnym domu ludowymi 
powstała i sięgnijcie chętnie do kieszeni na cele 
oświaty.

Kto ma polską duszę, ukochanie ziemi ojczy
stej, majątku narodowego i jego rozwoju — ten 
i inne obowiązki, jakie dla ochrony duszy polskiej 
imteresów polskich spełnić przyjdzie, spełni chę
tnie i okaże się obywatelem w każdym calu!

Ten pospieszy podpisać pożyczkę dla swej mar 
tki-Ojczyzny, ten pospieszy chętnie do wojska 
swojego, ten płacić będzie skwapliwie podatki do 
swego skarbu narodowego itd.

Płaciliście rządom złodziejskim, „wybijaliście“ 
łata całe przy wojsku, na obcej służbie — okażcie 
teraz, że „dłą siebie“, dla Ojczyzny swojej, umie
cie być choćby... tak samo lojalnymi, usłużnymi.-

A przecież trzebaby coś więcej okazać i serca 
i pomocy i ofiarności matce swej rodzonej — Oj
czyźnie, niż kiepskiemu opiekunowi i ojczymowi, 
jakim był rząd zaborczy.

— A*  niechże ten i ów do gazety napisze, jak 
mu się zdały te moje uwagi i coby do nich dodać;

Bo, widzicie, to sprawia bardizo ważna, i ni» 
bylejaka.

Jak chłop będzie prawdziwym obywatelem 
państwa polskiego, jak pod gunią i cuchą czy płó- 
ciennicą będzie bić serce chłopa-obywateła, chło- 
pa-Polaka uświadomionego, dobrego, prawego 
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syna Ojczyzny, będzie dobrze z nami! Wtedy 
i .tylko wtedy będziemy wszyscy śmiało powta
rzać:

Jest w ludzie siła niespożyta, 
Zbawienie leży pod siermięgą!“.

X. H. WeryńskL

Ust da rodziców i młodzioży.
,w niniejszym. liście chcę poruszyć sprawą wy

chowania młodzieży. Chcę i pragnę, aby młodzii 
polska w zmartwychwstałej Ojczyźnie była taka, 
jakiej się domaga Bóg i Ojczyzna. Dzasiaj na mło
dzież narzekają ludzie, a ksnążki i gaaefcy szeroko 
się rozwodzą i opisują zdiziczienie młodego poko
lenia i jego zgamgreaiowiaine przez rozpustne ży
cie i nieanofflaitaość.

A czemu to tak. jest, jaśka tego przyczyna? 
Przyczyną tą i®3^ wychowanie młodzieży. Ro
dzice! jeżeli Chcecie doczekać taę pociechy a wa
szych dzieci, jeżli chcecie, żeby one wyrosły, na 
pociechę społeczeństwa i Ojczyzny, to musmcie 
dlań im dobie wychowanie, mnsicio nauczyć je ko
chać Boga i kraj swój!

W ich sercach musiłcie zaszczepić cnotę, jniusS- 
cie ich nauczyć cenić tę cnotę i jak ją mają za
chować musicie im wskazać.

Niejedna matka cieszy się i chtabi s. tego, że 
jej córka lub synek umie i lubi się ubierać. Lecą 
łaska poświęcająca i róewinwść to są najpięk
niejsze ubrania. Występnego człowieka nie ozdo
bi nawet najpiękniejsze ubrania, bflh- jak mówi 
przysłowie nasze polskie, stare: Szpetną twarz 
snota przyozdobić może, ate niecnocie to i gład
kość nie pomoże; a drugie przysłowie tak powia
da: Lepsza cnota w błocie, niźli niecnota w zlo
cie. Rodzice powinniście dzieci nauczyć pobożno
ści, szczególnie powinniście ich wychować na 
prawdziwych oziefflciełi Maryi. Tu niech wam świe
ci przykładem Jakób Sobieski, wojewoda bełski, 
Ojciec Jana, późniejszego króla polskiego i Mar
ika, który poległ w walce z pohańcami za wiarę 
i Ojczyznę. Patrzcie jakto on wychowywał synów 
swoich na czcicieli Maryi. Wysyłając ich na nau
kę do Krakowa ma Wszechnicę Jagiełlońską, to im 
Idał wskazówki, jak się tam mają sprawować; naj
bardziej polecał i nakazywał im być szeacgól- 
Hzymi czcicielami Matki Boskiej.

To samo też polecił nauczycielowi ich Seba- 
styanowi Orch owakiemu, żeby cześć dla Maryi 
zaszczepiał w ich sercach. To też chlubi się nasza 
Ojczyzna nimi, bo byli prawdziwymi synami Jej.

Kochana młodzieży polska! w nabożeństwach 
twych codziennych staraj się przedewszystkiem 
o szczególniejsze nabożeństwo do Matki Boskiej. 
Wpąteuj się zawszę w te posągi cudowne, które 

wyrzeźb^ wprost dziecinny stosunek Й» MatkS 
Najśw., a tymi posągami są twoi rodacy: &w, Ka
zimiera królowie® i św. Stan. Kostka. Pnzypatrsl 
się, młodzieży, jak to ora ozdabiali swoje ctaszal 
cnotami i ,prosili Maryi, żeby ich miała w cpiee^ 
i broniła od pokus. To też dzięki opiec® Maryi do, 
chowali cnoty czystości, .przybrali się majestaty
cznie w cnoty heroiczne, a po śmierci kościół wy
niósł ich na elitarno. Sw. Kazimiera, tan słowik) 
Maryi całe dnie i noce spędzał na uwielbiani 
Matki Najśw„ wielMąe Ją przecudnym hymnem^ 
który sam ułożył: ,jEfesśa każdego Boga mego Ma
tkę duszo wysławiaj“; ten hymn śpiewał w każdy! 
dzień razem z drugim hymnem św. Bernarda: „Pó
ki żyją, niech- Maryę, co dnia wielbi dusza ma“, 
Młodzieńcze drogi! który to czytasz, może tjj 
właśnie należysz. do liczby tych, którzy szu
kają szczęścia w brudnych rozkoszach tego świa
ta. Do liczby tych i ja sam należałem, tae nfe zna? 
lazłem sac&ęścaa i spokoju; tera® dopiero, gdy iy< 
eae moje poświęcałem na wyłączną służbę 
zawitał błogi spokój do maj diuszy; teraz dopiero 
obfituję w rozkosze i szczęście- jakie pochodź^ 
z wiernego służenia Matce Najśw. Teraz według 
słów Pisma św. mogę zawołać: a prayszły ud po
społu z nią wszystkfie dobita. (Mądr. T. li).

O jak szczęś&wy jest ten człowiek, który m£ 
gorące nabożeństwo do Maryi, bo Ona go strzeże' 
lepiej, niż najczulsza matka dźżeiej swoje, od grze
chu broni, a wyprasza mu wzrost w «datach. Mło
dzieńcze, zaraz, jak to czytanie skończysz, przy
rzekał;) i praysięgnij, być wiernym sługą Maryi*  
pizytizeknij czcić Ją yr szczególniejszy sposób cal® 
życie!

F. Seweryn.
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last ten jest prywatny, umieszczamy go je

dnak, bo zawiera wiele cennych rzeczy, mogących 
wzbudzić zajęcie.

„Jesteśmy ogromnie zmęczeni i wyczerpani, 
wałczymy nieustannie i zwycięsko,, przeżywamy 
ciężkie, ale wspaniałe, pełne tryumfu chwile, 
wkraczając do zdobytych miasteczek. Dnia 18 
maja wkroczyliśmy do Żółkwi i na szczęście nas® 
batalion był pierwszy, który witała uwolniona 
z pod hajdamackiego jarzma Żółkiew. Witano пая 
z ontuzyazmem, obsypując powodzią kwiatów, a 
my, z pieśnią na ustach, wmaszenowaliśmy 
do starego hetmańskiego grodu. Tej pięknej chwi
li nie zapomnę do śmierci, serdeczność i zapał star
czą nam za trud nasz krwawy.

W Żółkwi zniszczyli uciekający hajdamaey 
pomniki Sobieskiego i Żółkiewskiego, obrabowali 
sklepy i rodziny polskie. Zwłaszcza w opłakanym 
stanie znajdowały się rodzimy urzędnicze. Przei 
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cały czas inwa-zyi ukraińskiej nic wypłacono im 
eenfia peneyi, w dodatku obrabowali ich z togo, 
eo posiadali. Nie oszczędzono też i żydów. Sklepy 
przedstawiały obraz ruiny, dawał się odczuwać 
szalony brak wszystkiego, co najpotrzebniejsze. 
Pudełko zapałek kosztowało pod Ukraińcami 5 
koron. Uciekając uprowadzili Ukraińcy 50 dziew
cząt z najlepszych polskich rodzin.

Dnia 19 maja zdobyliśmy Kaurionkę Stroml- 
Iową o godz. 3 popołudniu po 1-godzinnym kon
centrycznym ataku. Oczywiście, że pierwsi w li
nii bojowej i pierwsi, którzy własną krwią i tru
dem zdobyli miasto, byliśmy my, Podhalanie. —- 
Pomimo rzęsistego ognia karabinów maszynowych 
I srtyteryi wkroczyła nasza wiara do miasta, wy
pierając nieprzyjaciela za Br^1. Zdobyliśmy całą 
bateryę nieprzyjacielska. Tu pierwszym człowie
kiem, jakiego na pustej, ostrzeliwamęj ulicy spo
tkałem, był mój dawny profesor V. Uścisnąłem go 
serdecznie. Zrabowali go doszczętnie Ukraińcy, 
w jednem liehern ubraniu pozostał, sprzęty wszy
stkie mu zepsuto i potłuczono. Taksamo postępo
wano ze wszystkiemu rodrainama poiskiemi, Nie- 
Js&ą p. M., żonę urzędnika przy Wydzfete kra
jowy, ograbiono ze wszystkiego», nawet jej koszulę 
zdjęto i obito ją, a męża je(j zabrano z sobą. Skle
py żydowskie również ograbione doszczętnie. —• 
W Chyrowcu we wsi prrisddej zabrano wszystko 
bydło Polakom. Obraz zniszczenia, grabieży i nę- 
ffisy zostawiają wszędzie po sobie hajjdamaey.

J. C. porucznik 2 p, strzelców podfaail.“.

Z Żywieckiego.
NSecfi będzie pochwalony Jezus C&ysSus!
Nikt nae passe do gazetki z pow. Żywieckiego. 

Kyślałby ktoś, że my wszyscy górale w Zywiec- 
Sdem jesteśmy czerwoni i arie chcemy katolickiej 
gazety, jaką jest „Polski Siew“. Otóż to jest nie- 
jauwda. Jesteśmy katolikami i żądamy Polski, sto-: 
ląroj na gruncie katolickim. To zaś, że wybrano 
a nas dwóch posłów socyalistycznych, to me «o- 
ayalizmowi, lecz ciemnocie łudu i nieznajomości 
programów politycznych przypisać trzeba, Lu- 
dtsość po wyborach poznała swój błąd i żałuje te
go. Dochodzą nas takie wieści, że i między nau- 
«zyeHstwem są niektórzy soeyalistami i chcą 
szkoły bezwyznaniowej! O nśedoczekanie wasze, 
panowie botezewicy, polski chłop nie da religńi 
$ fcrayża ze szkoły wyrzucić, bo on nie chce na 
bofazewSków wyprowadzić swych dzieci, lecz na 
porządnych ludzi. Wszystkich pozdrawiam, zachę
cając do czytania kato&fcich gazet.

' Edward ZafeeseS. ")

Listy Czytelników.
Ślemień w czerwcu.

Skarżą się ludzie na Boga, że już modłów nie 
wysłuchuje teraz tak, jak dawniej. Trudzi się ktoś 
nad tem, by zgadnąć w ozem leży przyczyna. —» 
Otóż ehciałem to w kilku słowach objaśnić. — 
Opuszcza nas Bóg, spadają na uas nieszczęścia, bo 
gorzej żyjemy od zwierząt i niegodni jesteśmy na
wet nazywać się chrześcijanami. Bo czy też wy
pełniamy przykazanie Boże? Czwarte rap. przyka
zał»» brrzmi: „Czcij ojca-i matkę twoją“. W naszej 
wiosce wcale nie widać, aby go wypełniono. Wian 
domo wszystkim, że bieda tego roku z żywnością, 
łecz gdzie się żywią cztery osoby, to sądzę, że 
i piąta z głodu nie zginie. Jest u nas ziwyozaj, że 
rodzice żeniąc syna na gospodarkę, zapisują mu 
ją z warunkiem, że ma ich żywić do śmierci. Otóż 
jest w naszej wiosce aż pięć przykładów, że mło
da para wypędziła ojca, staruszka lub matkę z po
wodu niesnasek domowych łub podobno z bralru 
żywności Przechodząc przez wieś, epotfcałem zna
jomego mi osiemdziiesdęcaobataiego staruszka. Gdy 
napytałem, gdzie idzie, odpowiedział mi ,^'idę ka 
służyć łub żebrać, bo mirie syn wypędził z domu, 
że niema miejsca i niema eo jeść“. Przypomniał 
mi się zaraz wypadek, jaki się stał niedawno w. 
Niemczech. Biedna, wdowa nie mając już eo dzie
ciom dać jeść, rzeikła, że jutro pójdzie żebrać. —* 
Wtedy mała córka wzięła lalkę i poszła do 
sklepikarza, в prośbą, by jej dał eo za mą. Gdy 
kupiec jej zarzucał, że pewnie potozebuje na cu
kierki, wtedy ona z płaczem odpowiedziała, że na 
chleb dla ma^si. — Porównajmy te dwu przykła
dy, eo zrobił dorosły syu, a eo mała dziewczynka. 
Więc my narzekamy na Boga, że nas opuszcza, ie 
nie dobry?! Jakże my jego przykazania wypełnia
my? Jakież błogosławieństwo będziesz miał czło
wieku, że tego eo ci dał życie, co etę wychował 
I dał ci chatę i grant, na stare lata wyrzucasz 
z domin? Niemożna jednak zararcić wszystkim tej 
nieuczciwości-, bo są też tacy, eo tego staruszka, 
mimo, że jeszcze własny syn żyje, biorą, przytu
lają i proszą Boga, by takie piony dał, by i dla' 
niego starczyło». Tam też z pewnością błogosła
wieństwo Boże będzie. Ślemienianin.

Książka i jej wartość.
IV.

Francuski poeta A. Rette, który przez długi 
ezas awalez&ł katolicyzm słowem i piórem, po 
ewojem nawróceniu napisał śliczną książeczkę, 
p. t. przepaści ku wyżynom“ i w niej umieścił 
jsłowa: „Prawdo katolicka, czemuż cię tak późno 
poznałem! Gdybym cię był znał ffigzgś^ęj, we 
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byłbym twoim wrogiem!“ To samo i o naszymi 
niedowiarkach trzeba powiedzieć: występują prze
ciw religii katolickiej, dlatego, że jej nie znają. 
A. nie tylko oni grzeszą ignoraincyą wiary — po
wiedzmy wprost: całe nasze polskie społeczeń
stwo nie ma należytego wykształcenia religijne
go. Dziecko skończy tę szkołę ludową, w której 
uczyło się katechizmu, biblii, obrzędów Kościoła 
katolickiego i potem idzie do terminu, do służby, 
fabryki; zostaje do pracy w domu, na roli, dzień 
w dzień zajęte obowiązkami, a w niedzielę chce 
się zabawić, rozerwać po tygodniowych trudach; 
ani chwilki nie przeznaczy na odświeżenie wia
domości religijnych, jakie mu dała szkoła; tak 
zapomina je człowiek w kilku latach i ostatecznie 
później w życiu pokazuje się, że w rzeczach reli
gijnych jest ciemny, jak "tabaka w rogu. To prości 
ludzie, sfery niewykształcone.

A nasza inteligencya? Jest wielu wśród niej, 
co mają głębokie wykształcenie religijne, — ro
zumieją w co wiercą i dlaczego wierzą, — id 
zawdzięczają to nie czemu innemu tylko książce. 
'Ale większość inteligentnych ludzi pojęcia niema 
o wierze nieraz. Zdarzyło mi się raz, że — jako 
'katecheta — miałem pytać religii młodzieńca, 
który składał prywatnie maturę ze szkoły śre
dniej. Zadaję pytanie jedno i drugie z materyału, 
który się w szkole bierze, chłopiec kompletnie 
nic mi nie odpowiada, tylko kręci, blaguje, nad
rabia gadaniem; idę dalej, zadaję łatwiejsze py
tanie, — odpowiedzi słabe; wreszcie — każę mu 
wymienić 10 przykazań Boskich, — nie umie; 
myślę, może sobie pomylił, więc pomagam, pod
powiadam; pokazało się, że zupełnie 10 przyka
zań nie umiał. A czy myślicie, że to jakiś nadzwy
czajny wypadek? Nie — podobnych ignorantów 
(więcej! Przypominam sobie, jak raz wezwano mię 
do domu inteligentnego, bym chore dziecko 
ochrzcił. Ojciec, który przybył po mnie, po drodze 
przyznał mi się, że dziecko już umarło i że on je 
herbatką po śmierci ochrzcił. Biedny ojciec, takie 
miał o chrzcie wiadomości! Są ignoranci nawet 
wśród tych, co książki piszą. Jeden tylko dam 
przykład. Powieściopasarc, St. Żeromski, napisał 
niemoralną książkę p. t „Dzieje grzechu“; otóż 
jeden z jej bohaterów, Łukasz Niepołomski, czło
wiek żonaty, porzuca żonę dla pewnej panienki; 
potem chce ślub wziąć z nią! Cóż — kiedy on 
żonaty! Wiięe nie można? Nie! Paa Żeromski po
wiada, że można! Jak to? Oto Niepołomski jedzie 
do Rzymu, tam otrzymuje rozwód! Niestety tak 
(jest tylko w powieści, bo w rzeczywistości ina
czej; już 20 wieków istnieje katolicyzm, ale nie 
;było wypadku, by ktoś, kto prawnie zawarł mał
żeństwo, mógł się ® żoną rozwieść, a inną kobietę 
poślubić.

Znudziłbym czytelników, gdybym cheaał przy
uczać w^y^kję. dowody braku wyksstełcenśa, 

janie sam zebrałem w swęrn życiu. Powiem po- 
prostu: o rzeczach religijnych wprost mówić nie 
można z ludźmi, tak się na nich nie znają. A 
raczej — źle powiedziałem! Znają się na nich, 
ale tą znajomość zawdzięczają książce i pismom, 
które się wrogo odnoszą do religii katolickiej. 
Są n. p. robotnicy niektórzy (niechże się wszyscy 
za to oskarżenie nie obrażają), którzy bardzo dużo 
wiedzą o religii, ale wiedzą o niej tylko od jaj 

^nieprzyjaciół, n. p. z broszurek dawnej „Latarni“, 
z wydawnictw partyi socyalistycznych, z pism, 
które zwalczają katolicyzm, lub wreszcie — cc 
jest najczęstsza — od mówców żydów. Taki« 
wykształcenie religijne nasunęło im tylko mnó
stwo zarzutów przeciw katolicyzmowi, — znisz- 
czyło w ich sercach przywiązanie do niego, a 
napoiło nienawiścią. To też ciekawy widok oni 
nieraz przedstawiają: opanowani nienawiścią do 
religii swoich ojców i dzieci szydzą, drwią sobie 
z nich bezwstydnie, pienią się od złości, gdy o tern 
mówią, — gotowi i pięści użyć, gdy argumenty 
słowne nie pomagają, — zawsze źli, smutni, niosą 
w sercu i na wargach błuźnierstwo Bogu, Kościo
łowi! Im to przcdowszystkiein, tym biednym, któ
rych zła książka obałamuciła, trzeba dobrej ksią
żki Jakże kto może powiedzieć, że zna religię 
katolicką, jeśli czytał tylko to, co o niej jej wro
gowie napisali, — a nie przeczytał nic z tego, 
eó jej wyznawcy, obrońcy p niej mówią i co na 
zarzuty odpowiadają. .Sądzę, że gd^by tylko bez 
uprzedzeń, wzięli się do czytania naszych katoli
ckich książek, toby się przekonali, że nie było 
powodu do wałki, toby religię katolicką pokochali 
i nawet drugich pouczali. Bo ta religią, której 
początek dał Chrystus Pan, ma w sobie tyle 

piękności, taka jest wzniosła. że żadna z nią 
w porównanie iść nie może. Są inne religie, które 
początek swój od Chrystusa Pana wywodzą, a 
przecież nie mogą tego udowodnić; a uczeni, któ
rzy to chcieli zrobić, gdy się wzięli do badania 
dawnego chrześcijaństwa, by udowodnić, że nie 
katolicyzm, ale protestantyzm, lub anglik anizm 
jest prawdziwą religią Chrystusa Pana, zmieniali 
swojo przekonania i stawali się katolikami. Dam 
przykład. W połowie ubiegłego wieku żył w Anglii 
wybitny profesor uniwersytetu w Oksfordzie, 
Newmann. Głęboko religijny, nie poprzestawał 
jednak na przyswojeniu sobie pewnych artykułów 
wiary, ehciał wiedzieć, dlaczego wierzy i kom« 
wierzy. Tak zastanawiając się nad swoją religią, 
anglikańską, począł wątpić, czy ona jest religią 
Chrystusa Pana. Wziął się tedy do badania pierw
szych wieków chrześcijaństwa: ehciał iść historyą 
od Chrystusa Pana aż do swoich czasów i oso
biście przekonać się, która z istniejących religii 
jest naprawdę chrześcijańską. Bał się jednak ka
tolicyzmu, zwalczał go słowem na- wykładach' 
i pismem; modlił się dp Boga, by nie został ką-
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»likiem. Cóż sśę jednak stało. W ciągu tych stu- 
yów, które trwały prawie 10 łat, dowiadywał 
ię o t&kieh rzeczach, które AngiiŁanfo ukrywaki 

ie, otwierały się mu oczy na prawdę, s&- 
w swem Boskioan pięknie Kościół kąto- 

ckS, ukazały ®ę plamy w wyznaniu, które dotąd 
wyznaniem było i kiedy studya ukończył, 

ł katolikiem w duszy, z przekonania, — stało 
■ £ię to, czego się obawiał. Taka jest siła prayicaą- 

£ania katolicyzmu; kto się do niego zbliży z pro
stota. bez uprzedzeń, w chęci poznania prawdy, 
Szuje się pociągniętym do mego, — z ignoranta 
Staje się wiałbiciel, — z wroga obrońcą. Takie d?e 
Wojenne podboje dusz ludzkich umożliwia i spra
wia książka religijna. Czytajcie ją! J. P.

3

Wiara.
Kiedy w tycia rwący prąd 
fciernie wtłacza czasu dłoń 
F rozsiewa złudny błąd,
Ducha wciąga w kłamstwa toń,

1 rozdiioięku rzuci koić
W poiród ludzi bratni tłum, 
A niezgoda z piekła goić,
W katde wejdzie serce, dom.

Viaro święta, z nieba zstąp, 
'.ozprosz zgubnych marzeń rój, 
ak z wichrami walczy dąb, 
’ błędem roztocz walny bój.

Nowe tycie błysło nam 
Nowe czasy. Boski cud! 
Wiaro! wytęp siary kłoni, 
Wiaro! roztop serca lód!

Wskai nam Boga, w skat nam raj; 
^łijirnj Światłem w zwątpień noc! 
pobłogosław cały kraj.

sercach zaszczep Krzyża moc
X. Karol Aatordewicz. f

Ba o W i PO» W M
■ ST® kSka jcszc?® łut przed wajną » Sas 

gńdsc orówtó, co wierzy^ & może stać sfię 
poła&km. Byiy nawet całe stronnicowa^ «»dht po- 
Btyki kóŁfetowały żydów i szły a n&ra «ręka w rę- 
fca:*  fflta ktio irół sdsragg zawołać*  «te żydap^aa 

nśe wspólnego a. polskością i że go trzeba zwal- 
ceać, to zaraz obwoływano takiego śmiałka. chu- 
Iranem. JZtóś chyba głupi półgłówek wierzyć mo-. 
ic jeszcze w taw. asymilacyę żydów, ceylai w spol
szczenie ®ę żydów.

TyJfco aieliczne wyjątki dają aę spolszczyć, 
może jeden na tysiąc, może nawet jeden na dzie- 
si-ęć tysięcy. Ale toż te wyjątki zaraz napotyka
ją eię z prześladowaniem ze strony żydów i zwy- 
Me kończy się na tern, że taki wyjątkowy spol
szczony semita przechodzi m katolicyzm, bo czu
ję, że żydem i Polakiem zarazem być nie może. 
Zyd i Polak to tak, jak ogień i woda. Niedawno 
żyd Unśzilieht, szczerze jednak po ptólsku. czujący, 
wydał ksfeżifoę, w której wykazał podłą i niegodzi
wą rękę żydów w czasie rewolucyi, jaka wybuchła 
w Królestwie po kilęskaeh Rosya z Japonią. Wy
kazał tam na liistach i innych zupełnie pewnych! 
dowodach, że socyahstom-żydtoni nie chodziło: 
wtenczas o dobro robotnika polskiego, o dobro 
ludu. Chodziło im popsostu o zniszczenie lu-du poi-*  
ekiegot, o wtrącenie go w paszczę aneyjskich ar
mat. W dodatku rewokicyą tą kierowali socyałi- 
ścś-żydzi nie z Warszawy i me z jakiego iurnego 
miasta w Polsce, ałe z Beofea. Książka ta p. t 
„Pogromy lu-Ju pctetóego“ narobiła między ży
dami dużo wrzawy. RzucaSi się csni na Unszlichta, 
prześladowali go. Dodajemy tsstąj, że Ifaszlieht był 
wtenczas sam socjalistą, ale sakushetnym. Kiedy 
bowiem zobaczył, że żydem i Polakiem być nie 
może, przeszedł na katołtoyzm, a dzisiaj, jak tó 
ssna publicznie nie wstydził eśę w pismach ogton 
Bić, jest fetorkiem prakrtyfcującym, Ezcrorze wie
dzącym. Oto kolej, jaką pssejść mu® żyd, jeśli 
chce zrastać Polakiem, hwg drogi niema.

PraekonaSSmy saę e tern dzasśaj nfezawodróe. 
Największym wogśean imienia ptafiskśego jest żyd*  
tek żyd ehafejcrareś, jak żyd instekgentay, tek żyd 
ehasyd, jak żyd taw. tóemfieckŁ &*aan  jedno mia
steczko, w którezn do medawaa żyd Lekarz, czło- 
wiek wykształcony, Sy5 ®a psa brat e «tzędniika- 
nu, sędziami, sadwakatsaoi i wogóte c teantejazą' 
fextaEgOT«ys% polską. Spotykał sę s sami w kasy
na®, odwiedzał ich, bywał nawet Bsaprasaany na! 
przyjęcia, Pądro&y fcaćdy, 4e tak® ®yd powinien 
zmKtie tzn. siebie poted żydowski i paaająó się du
chem pfd^ram. Niektórzy tez wśeazyis, iż tek jes& 
A dAdaj? Dzśsaff słyszę, Se wszyscy pteją 
go pma oazy, bo żyd teu, raśsjski fekass, jest ja- 
.Wysa JjoSssewSldem, dlesey sśę s powodzeń cnęża 

’segn, wyebwtda gtfeie możo Troekfegoy 
wszysSro, co ssrofefą Po- 

dodatka w ®wjem nadizfomesu Jsoie, wf! 
®» iosznaw®» po. tóraakn. Ot, dowódT 

fe żyd sbwsto żydem aostaniet 
rdsS tóft K»®smensa ewzyh tóę 
y: ngmą S£sa&ów, gdyby PW-1 

t № swfcfe 
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i zawsze spotykamy ten sam objaw: żyd znienawi- 
Szał polskość, żyd! (Szkodzi polskości, żyd jest prze
dnią strażą. niemczyzny u mas. Powinniśmy umieć 
wałczyć z żydem. Pogromami, mordami i rabun
kami nic a nic nie zrobimy. W dodatku nam te
go robić nie wolno, bo to niemoralne, bo to grzech. 
Zamiast dokonywać ta i ówdzie rabunku, esy nie 
feptej byłoby, gdyby.nasze władze zorganizowały 
ealną połacyę, poddały ścisłej rewiz-yi magazyny 
'żydowskie, zabrały żydom ich składy bogate ży
wnościowe i potem rotasprzedawały pomiędzy lu
dnością chrześcijańską po maksymalnych cenach? 
Tak trzeba było robie, a nie grabić i bić.

Powinniśmy umieć walczyć z żydem. Zakła
dajmy chaiześcijańskte dklepy, kółka i spółki, stwa- 
rza.jmy składnice żywnościowe, chodźmy do skle
pów tyiliio polskich, nie żydowskich. Zasada nasza 
winna być: nigdy do żyda nie wstąpię! Ale na 
miłość Boską nasi katoliccy sklepikarze powinni 
pamiętać, że wtedy jeno żydów zwalczą, jeśli 
będą sprzedawać u siebie przynajmniej tak tanio, 
jak żydzi Jedynie tylko co do taniości mogą z ży
dami współzawodnictwo wytrzymać. Inaczej nie 
Bsrobimy nic. Nie chciej my się odraz-u na towarze 
wzbogacić, nie cihciejmy odr&zm dużo zyskać.

Ka,to3iik nie powinien nawet wchodzić do do
mu żydowskiego. A czy my tak czynimy? I)o- 
ikądże nasze katolickie służące będą wymiatać ką
ty żydowskie? Dokądże będą żydowskim dzieciom 
służyć za mamki? Ozy to nie wstyd, że chrześci- 
jahlka za parę centów idzie do żyda w Sobotę pod
palać wi piecu, bio ten ehałaeiarz, chce świętować? 
tW jednej mieścinie odbył się pogrom żydów. Po
bito im stzyby, wykradziono towar ze sklepów. —■ 
Dwa dni coś potem był targ w tern mieście. Ja
kaś kobiecina pjnzyszła ze wsi z mlekiem, masłem 
S jajami, aby to sprzedać. Poszła z tern odrazu do 
sklepu żydowskiego. Żydówka wsiadła na nią z 
krzykiem, że teraz przychodzi j chce zarobku, chce 
pieniędzy, zaś przed dworna dniami rabowała 
n niej i kradła. Kobieta z (płaczem odeszła i skar
żyła się, że ją taka niegodziwość spotkała. Dowie
działem się o tern i nie mogłem przyjść do siebie 
z oburzenia. Jakto? to ty, kobieto, zaraz po po
gromie znowu idziesz do żyda i łasisz mu się jak 
ten pies, cio zawsze musi lizać nogę pana swego? 
Tyś mogła coś podobnego zrobić! Nie żydówka 
stobśła niegodziwie, ale tjy! ponoś tam poszła.? — 
Tam noga ■twoja nie powinna nigdy stanąć.

(s). 
fata^oooGGDaaoaDDoonDOooaacnanoEnjacaj

Czy zapisałeś glę jssż do „Towarzystwa popie- 
Rtuia prasy i wydawnictw katolickich“? Możesz 
to uczynić, przesyłając wkładkę roczną 2 korony 
pod adresem biura „Tow. pop. prasy katol.“, Kra
ków, plac Wy acki I. 2.

Sw. Magdalena.
Obchodzimy jej święto W lipcu, dnia 22, więę 

wypada nieco o niej wspomnieć. Wielka to była! 
naprzód grzesznica. Urodą obdarzył ją Bóg, ale 
ona tę urodę obróciła na grzechy eielsne. Roz
pustne jej życie stało się publiczną w mieście ta-: 
jemnieą. Mio upadków jednak, mimo ogromnego' 
zepsucia, mimo tego, że jek się Ewangelia wyra« 
ża, iż mieszkało w niej siedm złych duchów, mi
mo tego wszystkiego sestce jej nie było a gran.- 
tu złe. Musiało w jej sercu być coś dobrego, kie« 
dy wejrzał na nią Pan.

Pochwycono ją bowiem na cudzołóztwię 
i wprost jako winną, przywiedziono do Chryetu- 
sa, który pddówczas był w Jeruzalem. Faryzeu
sze 'zaraz, chcąc wyzyskać te chwile dla siebiet 
zbliżyli się do Zbawiciela i spytali, jak On ją uka« 
rz za ten grzech? Mojżesz bowiem kazał taicie кал 
mieniować. Naokoło znajdował się liczny tłum 
i coraz więcej tego tłumu zaczęło napływać. Pan' 
Jezus zaś nic się nie odzywał, pisał tylko jakieś 
znaki na piasku. Faryzeusze zniecieipliwiemi na
legali na Jezusa coraz silniej, domagając się od
powiedzi i sądu. Wtenczas Chrystus przestał kre
ślić po piesku, spojrzał na nich wszystkich, wpa
trzył się pnzenikłiwi w ich oczy, wpatrzył się w*  
ich sumienie i odpowiedział z majestatem: „Kto! 
z was jest bez winy, nich pierwszy na nią rzuci 
kamień“. I znowu zaczął rysować po piasku.

■Słowa jego natychmiast zrobiły skutek. Fary
zeusze bowiem zaczęli powoli jeden po drugim' 
uchodzić, aż wreszcie wszyscy znikli. Bali się 
zostać, bali się, by przypadkiem Jezus nie od
krył ich tajemnicy. Nareszcie, kiedy wszyscy już’ 
odeszli, kiedy nie było w nich nikogo w pobli
żu, a naokoło stał jeno liczny tłum, zwrócił Chry- 
stos oczy swe na Magdalenę, która klęczała na' 
ziemi zawstydzona, nie mając odwagi nawet oczu 
podnieść w górę. Czekała wyroku. Spojrzał na' 
nią Chrystus i powiedział: „Cóż? nikt cię nie po
tępił?“. „Nikt, Panie“ — odpowiedziała grzeszni
ca. ,J ja ciebie nie potępię“ — odrzekł Chrystus, 
Przebaczył jej wbzystko, darował ciężkie, ciele
sne winy. AJe, żeby ktoś nie myśłał, iż przez to; 
chce usprawiedliwić grzechy nieczyste, dodał te 
ważne i wielkie słowa: „Idź w pokoju, ale nie 
grzesz więcej!“. — Oto głos miłosiernego Jezu
sa.. Wszystko przebaczy, wszystko daruje grze
sznikowi, byle jeno ten się poprawił. Ach, jakie; 
to pocieszające dla nas, ach, jakże za to kochać' 
winniśmy tego dobrego Boga Jezusa, tego Boga; 
milośc-i i Boga miłosierdzia.

SKŁADKI.
Na fundusz prasowy „Siewu Polskiego“;: Mą- 

ryą SŁo,wrońsk» z Bachowie 2 korony.
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SCE»A ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
®Sr. „Za ^aessSmfcSam“.

2. „Ksiądz Pairon Jedzle**.
IHs". 3. „Wróżka S©ras*.
№. 4, „Ssesj ©jca fessg© i matkę tw©ję“. 
№. 5. męczeńskiej krainy Podlasia"
Każda z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy 

zamówieniu wszystkich czterech cena 6 K.
Do nabycia w „Sekretaryacio katcliekish Stnsrarzyszań 

robotniczych“. Kraków, pl. Maryacki 2.
TAMŻE SĄ DO NABYCIA:

„Jak pracować w Stowarzyszeniach młodzieży".
Ks. prób. Andrzej Parys, — 1 K.

„0 pracy w Stowarzyszeniach dziewcząt".
Ks. prób. Andrzej Parys, — 1 K.

„Doświadczenia, poczyaioieE w pracy nad mledzieżą".
Ks. Stanisław Sapiński — 1 K.

„Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu".
Ks. prób. Andrzej Parys — 2 K. 

”^5©s©fiiF₽©Łsii"' 

Pismo poświęcano sprawom chrześcijańskiego Itsdo 
pracującego.

Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znaleźć w ręku 
każdego robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czynaroli 
Prenumerata rocznie 18K., półrocznie 10 K., kwartalnie 5 K 
Adres Redakcyi: Krakśw, plac Maryacki L 2. 

Na żądanie wysyła się numery okazowe.

„№©©zisż p@iSica"’ 
Pismo „Katcl. Stowarzyszeń młodzieży polskiej“ zatrudniene] 

w przemyśle, kupiectwie I rolnictwie. 
Wychodzi raz na miesiąc.

PrenasseiraSa wynosi! roczKse 5 K®r.
Pismo to powinien mieć w ręce każdy, komu leży 

na sercu przyszłość naszej młodzieży, 
fi^res Rsdaiksya: Krałtótar, B*Sas  Mar^asfci 2. 

fis żądanie wysyła się numera okazowe.
“ SWSĘCEraa KJIPIANSM“ 

czyli Modlitw I Ohrzęd Kościelna 
przy udzielaniu Sakramentu Kapłaństwa dla ludu wier
nego objaśnił X.J. K. stron 78. Cena 1 K. 50 hal. Bo 
nabycia w „Czytelni Księży“ Kraków, plac Maryacki 2 za 

poprzeduiem przesłaniem naleźytości.

Orgss „Win M. Stowarzyszeń koifist i ezlewcząt piW 
Wychodzi raz na miesiąc. 

PrsnuHseraża fosjems wywssi 4 3«®r.
Kto chce poinformować się o ruchu i pracy w sto
warzyszeniach kobiet pracujących, winien zaprenu

merować tę gazetę.
fe«ś?®s &e«Sak£yi: Plac Maryacki !■ 2

Ha żądania wysyła się numera okazowe.

„WIELKI TYDZIEŃ W KOŚCIELE«
napisał lu. Teodor Czaputa.

Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego Ty
godnia od niedzieli Palmowej począwszv. Zawiera 
wszystkie modlitwy, pieśni, ceremonie kościelne w cza
sie Wielkiego Tygodnia w kościele sprawowane. Za
mawiać można pod adresem: „Czytelnia Księży" Kraków, 
Plac Maryacki 1. 2. Książkę wysyła się tylko za po- 
przedniem przesłaniem naleźytości. Cena 3 kor., z prze

syłką poleconą 3 kor. 65 hal.

„CHRYSTOSA OPOWIADAJCIE“
Słówko w piekącej sprawie.

Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań, 
Napisał Benedykt F. Ibschar, przełóż. Kapłan dyecezyi 
Krakowskiej. Wydawnictwo Towarz. kapłanów „Czy
telni Księży". Cena 4 kor. Do nabycia w „Czytelni 

Księży", Kraków, plac Maryacki L 2.
„Wenlie adoremus“. Nowenna z adoracyi Najśw.

Sakramentu. S. M. A. Cena 1 K. 50 h. — Do nabycia' 
w „Czytelni Księży“ Kraków, pl. Maryacki 2.

„^saSSers ©atwjsSsiwy5* dla użytku wiernych, prze
łożył ks. Franciszek Albin Symon, arcybiskup, z do
daniem kilku pieśni biblijnych 1 niektórych modlitw 
powszechnie używanych. Cena 4 kor. 65 hak z prze
syłką poleconą.

„Skarfey ŁiSsirgii rasaaSnej“ napisał ks. Teodor 
Czaputa. Sir. 28. Cena 30 hal.

„Nauki i,ak©Bek«sfis!a‘* dla robotnic. Cena 1 K. 
js^sszy©“ Ks. Stanisław Sapiński. Cena 3 K.
«asłek-KsiśjSSa. — X. Stanisław Sapiński. — Opo

wiadanie ludowe. Cena 2 korony. Do nabycia w Ądmi- 
nistracyi „Polskiego Siewu“, Kraków, pl. Maryacki 2.

W Administracyi „W Obronie Prawdy*
są do nabycia

Ręczniki z r. 1915, 1918, 1917, 1918.
Nieoprawne po 4 kor.

s,Ł!ST ©o uzymum** 
s kssmewearaa-m

w tłómaczępiu ks. Fr. Symona, arcybiskupa. 
Cena 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 65 hal, 

Czytelnia księży — Kraków, pL Maryacki 1. 2.

W Krakowie wyóhodzi pod redakoyą Ks. JÓZEFA BIURKA 

„BIOS EUCHOYSHCZP“ 

pismo miesięczne dla kapłanów i wiernych, 
poświęcone szerzeniu czci dla Przenajśw. Sa

kramentu Ołtarza.
Przedpłata roczna wynosi: Koron 5.—, Ma

rek 4.—, Rubli 2.—, Dolar 1.—
Redakcya i Administracya: Kraków, ulica 

Warszawska Nr. 1.
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